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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A CZECHOSŁOWACJA.

Prager Pressa 22. I, w koresp, z Pragi pisze, że 
teraz po powrocie czechosłowackiej delegacji praso- 
wej z W arszawy można wyrobió sobie pojąc e, jak 
serdeczne było przyjęcie gości czeskich ze strony pol
skiego społeczeństwa. Dziennik zaznacza, że obrady 
prasowe poisko-czeskoslowackie znalazły silny i se r- 

eczny oddźwięk w polskiej opinji publicznej. Tak ze 
strony polskiej, jaik i czechosłowackiej we wszystkich 
rozmowach podkreślano, że między obu państwam i 
nieśna żadnych spraw  spornych.

POLSKA A GDANSK.
Deutsche Tctgeszeitung 22.1 w koresp. z Gdańska 

5>. t. frSo -erfułlt Polem VertrageP* pisze, że  rząd polski 
w myśl porozum ienia ,z 26 listopada m iał wipłacić 
Gdańskowi do dnia 31 grudnia z. r. należność za nau
k ę  dizieci polskich kolejarzy w  szkołach gdańskich w 
wysokości 700 tysięcy guldenów. Dziennik podnosi, 
że Polska tego term inu nie dotrzym ała i dopiero 5 
stycznia w płaciła 200 tysięcy na rachunek tej należ
ności. widocznie ze względu na zbliżającą się sesję 
Rady Ligii.

Danziger Neueste Ncchrichten 22.1 podają  w de
peszy e Genewy wiadomość, że przedew szystkiem  ma 
być irozwiaźana na sesji Rady spraw a nominacji wyso
kiego kom isarza Ligi N arodów w  Gdańsku. W obec 
ffliecLojścia do porozumienia co do kandydata należy 
liczyć się  z przedłużeniem  idlo czerwca, lub lipca m an
datu, obecnego tymczasowego wysokiego kom isarza 
Rostinga. Zdaniem dziennika, w  sferach genewskich 
przew aża nastrój, że n ieprzerw any łańcuch spraw  
gdańskich podczas sesji Rady Ligi stw arzać zaczyna 
w rażenie, że sytuacja w  G dańsku jest bardzo skompli
kow ana, i że konieczne jest głębsze zastanowienie

nad tym 
wschodu.

poważnym problemem europejskiego

Danziger Landes Ztg. 22.1 pisze, że stałe  odracza
nie ostatecznej decyzji w  spraw ie w yboru W. Kom i
sarza jest dla Gdańska nie do przyjęcia, gdyż jest do 
pewnego stopnia dowodem bagatelizowania przez Li
gę Naroów spraw  Gdańska.

Prasa gdańska z 22.1 wylicza spraw y sporne pol
sko - gdańskie toczące się przed instancjam i Ligi N a
rodów, W edług tego spisu spraw  takiah poza b ieżą
ce mi na porządku dziennym obrad obecnej sesji jest 
25, przyczem  jedna z nich datuje się od 1922 roku. 
Ostatnia spraw a powstała już w  styczniu b. r.

POLSKA A NIEMCY. 
REWIZJONIZM NIEMIECKI.

Le Petit Marseillais 23.1, podaje wywiad swego 
wysłannika specjalnego w Berlinie z poważnemi oso
bistościami niemieckimi w sprawie przywrócenia m o' 
narchji w Niemczech oraz stosunków francus ko-nie* 
mieckich i niemiecko-polskich. Koresp. odniósł z tych 
rozmów wrażenie, że po śmierci lub ustąpieniu Hin* 
denburga „kromprinz” zostanie wybrany na prezyden
ta  Rzeszy, co będzie pierwszym krokiem ku wznowie
niu m onarchji. Berliński prezes Stahlhelmu von Reib- 
nitz, oświadczył, że Polska nie powinna się sprzeci
wiać niemieckiej ekspansji na wschód, leGz iść za 
przykładem  niemieckim i kolonizować ziemie wschod
nie Europy. „Polska winna współpracować z Niem
cami i pamiętać, że na ziemi polskiej padło  400 tys. 
żołnierzy niemieckich w walce o wyzwolenie Polski 
z pod jarzm a moskiewskiego — oświadcza Reibnitz — 
w chwili obecnej zaś byłby konflikt z Niemcami k a 
tastrofą dla Polski, bo aczkolwiek arm ja niemiecka 
jest stosunkowo nieliczna, zngiotłaby, przy  pomocy
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Sowietów i Italji, lctóra jest dziś zupełnie po stronie 
Niemiec, arm ję polską w ciągu trzech tygodni".

Adeverul zamieścił artykuł noworoczny red. Bra- 
nisteanu, który przewiduje, że rok 1933 przyniesie 
wzmożenie fali rewizjoniizmu. Ponieważ wszelkie n a 
puszenie postanowień terytorjalnych traktatów  poko
jowych na jakimkolwiekbądź odcinku oznacza zda
niem autora wojnę ogólną, obejm ującą nietylko pań
stw a bezpośrednio zainteresowane, uważa red. Brani- 
steanu, że zakusy rewizjonistyczne Niemców v  sto
sunku do Polski wykraczają poza sferę zainteresowań 
tych dwuch państw. W  konsenkwenoji dochodzi au
tor do wniosku, że sojusze Rumunji z Polską i M a
łą E tnentą należy rozszerzyć i pogłębić dla tem sku
teczniejszej gwarancji pokoju.

INCYDENT W  RA DJO ANGIELSKIEM.

The Manchester Guardian 17.1 zamieszcza list 
•do redakcji Mc Callum z Oxford w  spraw ie artykułu 
0  incydencie w  radjo brytyjskiem ; autor listu podkre

śla, że pismo dbyt lekko potraktow ało  incydent i nie 
zrozum iało punktu w idzenia wielu osób, 'które pro 
testow ały w tej spraw ie. Nie chodzi o to, co pow ie
dział speaker, lecz że wogóle zabierał głos. W idocz
nie powiedział to, co m u przyszło na myśl. Jest rze 
czą  m odną obecnie zmniejszać znaczenie Polski, lak 
samo, jak  przed  10-ciu laty było m odnem uważać ją 
za  wybaw icielkę Europy przed  bolszewizmem, a 
przed 20-tu za naród  męczeński. Polityczne przemó ■ 
wienia w radjo powinny być wygłaszane w  odpowie 
dnich okolicznościach i przez osobistości znane.

W  d. c. autor pisze, że „M anchester G uardian" 
w  sposób bardzo łagodny określił przem ówienie jako 
„nietaktow ne". Było ono bardziej niż nietaktow ne, 
gdyż było nieścisłe nazyw anie Polski „małym kra 
jem , Polska jest dużym krajem, k tóry , co do liczby 
ludności następuje zaraz po W łoszech. Autor kończy 
uwagą, że jeżeli bezmyślnem u i nieodpow iedzialnem u 
uchybieniu radja brytyjskiego mają towarzyszyć jesz
cze publiczne oświadczenia, iż takie rzeczy nie mają 
żadnego znaczenia, wówczas dodaje się jeszcze obra 
zę  do krzywdy.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
FR A N CJA  A NIEMCY.

Vossische Ztg. 23.1 pisze, że podana przez agen
cję Havasa wiadomość, jakoby Niemcy zamierzały 
zgłosić na konferencji rozbrojeniowej żądanie 
^niesienia strefy zdemilitaryzowanej w N adrenii wi
docznie ma na celu wywołanie we Francji i w innych 
krajach niepokoju- Dziennik podkreśla, że ta wiado
mość, jest tendencyjna, gdyż rozmowom w sprawie 
tej strefy nadano zupełnie inny kierunek. Mianowi
cie, chodzi o to, że koła niemieckie żywią nadzieję, 
tŻ J anc,a P° swej stronie również zdem ilita-yzuje 
pewną strefę; tymczasem w ostatnich czasach dowie
dziano się ze zdumieniem, że Francuzi wzmocnili swo
je garnizony nad granicą z Niemcami. Teraz więc 
raczej Niemcy m ają powód do zaniepokojenia. Dzien
nik zaznacza ironicznie, że Francja widocznie w ten 
„nowy sposób chce zademonstrować dążenie da roz
brojenia.

ZBROJENIA I SPRAW A ROZBROJENIA. 
WŁOCHY A JU G O SŁA W JA .

Deutsche Tageszeitung 23.1 pisze, że w dniu dzi
siejszym rozpoczyna obiady  konferencja rozbrojenio
wa, na którą już przybyła delegacja niem iecka pod 
przewodmoŁwem Nadolnego. Vł/prarwjdzie w p ierw 
szym tygodniu obrad nie należy się spodziewać waż
nych posunięć, lecz —  .zdaniem dziennika — delega 
cja niem iecka powinna mieć się na baczności, albo 
wiem Francuzi znani już są z tego, że zawsze rozwi
jają od początku najw iększą inicjatywę, aby odirazu 
nadać obradom  pożądany dla siebie kierunek. Dzien
nik w yraża zdziwienie, że niem iecki m inister spraw  
zagranicznych nie zamierza udać się na konferencję 
w najbliższym czasie. Może to być Niemcom poczyta
ne za b rak  zainteresow ania się tą konferencją, cho
ciaż właśine więcej ona powinna obchodzić Niemcv, 
niż inne państw a, np. Francję i Anglję.

Corriere delta Sera 20.1 donosi, że według pew
nych wiadomości Jugosłlawja zam ierza do r. 1935 zbu- 
dować 4 kontrtorpedow ce, 2 łodzie podwodne i kil
ka okrętów  przeciw  łodziom podwodnym, jednocze

śnie Jugosławia ma uzbroić wszystkie miejscowości 
nadhrzeżne o jakiem talkiem znaczeniu w działa m or
skie 150 m/m i zapory minowe. Część jednostek m or
skich m a być zbudowana we Francji a część w Anglji. 
Zdaniem autora plany te nie mają na celu obrony 
wybrzeży, obfitujących w skały i .mało zaludnionych, 
a^e > według w yrażenia pewnej wysokiej osobistości 
z m arynarki jugosłowiańskiej — chodzi tu „o uwo’ 
nienie Jiugcsławji od sztucznych kajdan, narzuconych 
•przez dyplomację zachodnią". Dziennik twierdzi, że 
wszelkie zw iększanie sił m orskich Jugosławii jest za - 
grożeniem komunikacji włoskiej i portów wlosk'ch 
Dziennik pisze w d. c. iż Jugosławja nie mia p ien ię
dzy, daje je na te zbrojenia pewne wielkie m ocarstwo, 
k tó re  nie przysługuje się w  ten sposób pokojowi. P a- 
sa zaś jugosłowiańska, by uzasadnić te zbrojenia, do-, 
nosi o uzbrajaniu Zary, ,dhoć — zdaniem dziennika — 
Wiadomość ta jest nieprawdziwa.

SYTUACJA POLITYCZNA W  NIEMCZECH.

Siegodnia 23.1 w depeszy z Berlina podaje wia
domość,  ̂ zamieszczaną w „Pomimersche Zeitung" 
szczecińskim organie nar. socjal,, według której 
Schleicher m :a ł w ostatnich dniach kilka ataków obłę
du i histerji. Pomimo, że te wiadomości są trudne do 
sprawdzenia, jednak należy zaznaczyć, iż w kołach 
zbliżonych do kanclerza stanowczo twierdzą, że jego 
nerwy są zupełnie wyczerpane.

SYTUACJA POLITYCZNA W E FRANCJI.

L Echc de Paris 23.1 (w art- H. de Kerillis a) u- 
botewa nad obecną sytuacją w parlam encie francu
skim  i  przew iduje przyjście do w ładzy socjalistów, co  
uważa za nieszczęście dla Francji. Od chwili wzięcia 
pod uwagę projektu finansowego, przedłożonego 
przez.socjalistów  (S.S.I.O.), sytuacja polityczna zm ie
niła się gruntownie, gdyż do tej właściwie chwili rzą 
dzili radykali, panując nad kartelem . Z upadkiem  
H erriota socjaliści wzięli faktycznie w ładzę w  swe 
ręce. Plan finansowy Cherona, k tóry  — zdaniem





dziennika — również nie był dobry — zastąpili oni 
planem  Bluma, który  to plan jest wprost „niecnym i 
odpychającym potworem ", a  k tóry  został — niew ia
domo dlaczego — entuzjastycznie przyjęty przez ko 
misję finansową. Paul - Boncour odejdzie, lecz ten 
„finansowy potw orek socjalistyczny" pozostanie.

SYTUACJA POLITYCZNA W CZECHOSŁOWACJI.
Ceske SIouo 22.1 pisze, że program atutonomist-ów 

słowackich uchwalony na zjeźdlzie w Trenczynie, 
idzie tak  daleko, że jest kopją dawnego dualizmu 
austre-węgierskiego. Hlinka na zjeździe oświadczył, 
że będzie walczył o „odrębność narodu słowackiego 
nawet za cenę republiki". Dziennik zapytuje, do cze-

jeszcze może doprowadzić ruch autonomiczny, je
żeli ostatni proces bratisławski przeciw t. zw. „sło
wackim junakom" okazał, i i  autonomiiści chcą przy
łączyć Słowację do W ęgier. Dziennik sądzi, że sp ra
wa autonomji Słowaków jest także ze strony finan
sowej o  tyle trudna, iż samodzielna Słowaczyzna zna
lazłaby się w kłopotach pieniężnych, obecnie z ogól
nego budżetu dopłaca się do niej 650 milj. k. cz

Vossische Ztg. 22.1 zamieszcza dłuższą rozmowę 
z  prezydentem  Makarykiem, w której ten ostatni po
d a je  swoje poglądy na szereg zagadnień polityki mię
dzynarodow ej i m. inn. podnosi, że narzekania na t. 
zw. bałkanizację Europy środkowej nie są słuszne, 
poniew aż pow stanie nowych państw  po wojnie zo
stało wywołane koniecznością przyznania każdemu 
narodowi praw a do niepodległości. Uwolnienie się 
tych narodów stanowi korzyść dla wszystkich, jeżeli 
również i m ocarstwa staną się więcej demokratyczne 
w swej polityce wobec narodów małych.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W RUMUNJŁ 

RUMUNJA A WŁOCHY.
VHtorul 21.1 w art. wst. zarzuca rządowi rum uń

skiemu, że jednocześnie z wysłaniem swego delega
ta do Genewy w spraw ie uzyskania u łatw :eń finanso
wych, obniża płace urzędników i to zaledwie po p rze 
prowadzeniu wyborów gminnych. Dzienniki zarzuca 
rządowi, że właśnie stronnictwo narodowo-włościań
skie krytykowało nędzne płace urzędników, a  teraz, 
po doprowadzeniu państwa do ruiny przez rozrzutne 
tworzenie nowveh instytutcyj, obniża tym urzędni
kom pensje-

Pi asa rumuńska z  dużem zadowoleniem p rzy ję
ła przedłużenie paktu przyjaźni między Włochami i 
Rumun ją, podkreślając przytem  stałe uczucia sym- 
p atji Rumunów do narodu włoskiego. Również szero
kie i przychylne echo wywołała uroczystość otw ar
cia gmachu szkoły rumuńskiej w Rzymie, z której 
dzienniki podają obszerne sprawozdania. „Lupla" za
znacza. przytem  jedynie, że dysonans do tych uroczy
stości włosko-rumuńskich wprowadziła równoczesna 
wiadomość o transportach broni włoskiej do Węgier, 
Lewicowy „A deverul“ uważa, że rzymska mowa mi
nistra oświaty Gusti’ego była zbyt wylewną dla fa
szyzmu , zważywszy, że wygłosił ją członek lewicowe
go rządu państwa rumuńskiego.

W  prasie rumuńskiej wywołały żywe poruszenie 
wiadomości wiedeńskiej „A rbeiterzeitung" o trans

portach broni włoskiej przez ierytorjium austrjackie 
do W ęgier. Dzienniki donoszą z uznaniem o dem ar
che posłów  Francji i Małej En tenty w W iedniu w tej 
spraw ie, przyczem „U niversal" i „łmdependance Rou - 
m aine" uw ażają odpowiedź kanclerza D olfussa za 
niew ystarczającą. „Cuvantul" atakuje również b a r
dzo ostro W łochy i W ęgry z tej racji, dodając, że 
odpowiedzialność ,za podobne wypadki spada po czę
ści na 5 m ocarstw, k tóre zaw arły  w  Genewie na w ła
sną ręlkę porozum ienie w spraw ie równości zbrojeń.

Dzienniki rumuńskie zamieściły d epos ze Havas'a 
i Rador a z Londynu i Białogrodu o komplikacjach, 
k tóre mogą wyniknąć z ewentualnej unji celnej wio 
sko - albańskiej, Unja taka, zdaniem prasy rumuńs
kiej,, naruszałaby równowagę polityczną na Bałkanie 
i dlatego jest niedopuszczalna nietylko z punktu wi
dzenia interesów  Jugosławii i Grecji, lecz również 
i ze względów ogólnych. „A deverul" pisze, że kon
cepcji takiej powinny przeciw staw ić się energicznie 
m ocarstw a, uwłaszcza, że oznacza ona ekspansję wło
ską na W schód.

LIGA NARODÓW 
A ZATARG CHINSKO-JAPOŃSKŁ

Le Temps 23.1 twierdzi, iż wóbec uznania przez 
kom .tet dziew iętnastu niemożliwości załagodzenia 
konfliktu japońsko - chińskiego, należy spodziewać 
się doniosłych konsekwencyj tego niepowodzenia, 
zwłaszcza o ile i  Rada Ligi będzie zmuszona skon* 
staitować swą bezsilność. Takiego obrotu spraw y da
łoby się umilknąć jedynie gdyby w Tokio nastąpiła zu
pełna zmiana nastrojów, co nie jest dó przew idzenia. 
W obecnych w arunkach jednak, spraw a może się 
skończyć zerw aniem  stosunków pomiędzy Japonją i 
instytucją genewską. Tego zerw ania starano się uni
knąć, lecz, oddanie spraw y m andżurskiej do rozstrzy
gnięcia Ligi Narodów było postępkiem  nierozważnym  
i niebezpiecznym. Należało' raczej uważać cały  zat irg 
za spraw ę lokalną i starać się o załagodzenie go dro
gą pertralktacyj bezpośrednich pomiędzy obu pań
stwami ziaint e res o w anem i.

L Echo de Paris 23.1 (w art. Pertinax 'a) uważa 
że prawdopodobnie dojdzie do zerw ania Japonji z L i
gą Narodów, poniew aż Japonja w rzeczywistości dą
ży o opanowania wszystkich obszarów na północ od 
rek in u  i nie da się onieaśmielić żadnemi słowami, ani 
też  wyprowadzić w pole żadną, choćby najbardziej 
przebiegłą girą dyplomatyczną. Europejscy członko

j*  L r0^ ÓW' a ■zw âszcza państw a Małej En,ten
ty, będą chcieli uratow ać prestige pak tu  Ligi przede- 
wszystkiem  dla celów europejskich, lecz wielkie mo 
carstw a będą zapewne więcej się liczyły z Japonją, 
ma. której przyjaźni zależy im bardziej niż na u trzym a
niu Ligi Narodów.

The Daily Telegraph 20.1. Kor- dypl. pisze, że 
oowiety dały jasno do zrozumienia, — jeszcze przed 
postanowieniem  komitetu 19 co do niezw racania się 
do Sowietów i Stanów Zjednocz, o udział ich w  ko
mitecie pojednania, — ii  nie przyjęłyby takiego za
proszenia. Rząd sowiecki pragnie pozostać ściśle 
neutralnym  w obecnym konflikcie, być może mając 
na widoku ew. swą rolę w godzeniu Japon ji i Chin w 
tym wypadku gdyby Lidze nie udało się doprowadzić 
do pokojowego rozwiązania sprawy.

Druk „Kadra", Warszawa, Długa 5C, lei. tl-86-30.
Drukowano na prawach rękapisu.




